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Już świt


Już świt... Pur­pu­ry są na nie­bie. 
Już świt... wciąż noc­ne stra­szą ma­ry. 
Sen to? czy zjaw? czy ja­kie cza­ry? 
Du­sza mo­gi­łę wła­sną grze­bie. 
Du­sza ma bla­da z prze­ra­że­nia 
ja­ko te zim­ne mgły na po­lu — 
du­sza się lę­ka swe­go cie­nia — 
ten cień czer­wo­ny jest od bo­lu. 
Pta­ki się bu­dzą — lecz ja sły­szę: 
coś w mo­im ser­cu łza­mi ro­si — 
w dół się prze­chy­lam — w wiel­ką ci­szę — 
ser­ce się mo­je w dal uno­si — 
ser­ce się mo­je w dal wy­dzie­ra — 
i już się stroi w kij pąt­ni­czy — 
w ka­mien­ną czar­kę łzy swe zbie­ra, 
gdy bę­dzie ko­nać — Bóg po­li­czy... 
[Tyl­ko mi nie płacz, nie łam dło­ni — 
ze snów otrzą­śnij się zło­wro­gich — 
jest coś, co nas przed zgu­bą bro­ni — 
nas — i na­sze­mu ser­cu dro­gich...] 
. . . . . . . . . . . .  
Już Anioł cho­dzi mię­dzy mgła­mi 
i je owie­wa skrzy­dły swe­mi — 
i tak uświę­ca, że nie pla­mi 
ich pył, ni cię­żar smęt­nej zie­mi. 
Ja­ko przej­rzy­ste, sen­ne mo­rze 
fio­le­tem lśnią­ce i błę­ki­tem, 
fa­lu­ją mgły te po prze­stwo­rze 
sre­brzy­sto-ja­snem, zło­to­li­tem. 
Na­gle się mie­nią na ró­żo­wo, 
jak­by od szczę­ścia za­pło­nio­ne — 
tak prze­naj­święt­sza Cię Kró­lo­wo, 
ma­lu­je ser­ce roz­mo­dlo­ne: 
w zło­to-zie­lo­nej mgieł ob­rę­czy 
ogni­sta ró­ża lśni szkar­ła­tem — 
roz­wie­wa skrzy­dła po­nad świa­tem — 
ra­czej na świa­tów gdzieś prze­łę­czy. 
Drze­wa jak wy­spy ko­ra­lo­we 
za­cza­ro­wa­ne, nie­po­ję­te — 
ob­ło­ki jak ka­dzi­dło świę­te, 
czer­wo­ne we­wnątrz i li­lo­we. 
. . . . . . . . . . . . 
Sły­chać za szy­bą tuż brzę­cze­nie — 
to mo­tyl rwie się do swo­bo­dy — 
leć — i po­le­ciał na ogro­dy — 
leć — i nieś słoń­cu po­zdro­wie­nie. 

 



Słoń­ce — Ty je­steś zie­mi kró­lem! 
Bo­że — Ty je­steś świa­ta słoń­cem! 
Du­szo — Ty je­steś bó­stwa goń­cem! 
Ser­ce — Ty jed­no — wiecz­nym bó­lem.
 

 





  
    







Pły­ną ci­che, srebr­ne łzy...




Pły­ną ci­che, srebr­ne łzy 
i fio­le­tów pły­nie żal 
w nie­skoń­czo­ną ciem­ną dal — 
pach­ną zwię­dłe bzy — 
to Ty, du­szo? Ty! 

 




W chmu­rach le­ci czar­ny ptak, 
nie­sie w szpo­nach krwa­wy plon — 
— Czy to z Two­ich dum­nych łon 
— wy­rwa­ny ten znak? 
Tak, ma du­szo, tak.
 

 



— Tyś mię za­klął w tę­czy snów 
— do tych sza­rych zim­nych mglic — 
— co masz mó­wić — pręd­ko mów — 
— łzy Ci pły­ną z lic — 
Nic, ma du­szo, nic. 

 






  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    












Bądź zdro­wa!...





Bądź zdro­wa! (jak dziw­nie brzmi dzwon!) 
Bądź zdro­wa! (le­cą li­ście z drze­wa...) 
Bądź zdro­wa! (mi­łość jest jak zgon...) 
Bądź zdro­wa! (wiatr zło­wro­gi śpie­wa...) 
— Już ni­g­dy! — 
Rwie ser­ce Twój płacz! 
— Wy­darł się z pier­si nie­spo­dzia­nie, 
— że­gnam Cię — trze­ba — i Ty Bo­że racz — 
— Li­to­ści!... — — 
W ko­nie!... Chry­ste Pa­nie!... 

 
















  
    






Przed bu­rzą


Tak... więc mi ra­dzisz jed­no — za­po­mnie­nie —  
i przy­jaźń da­jesz mi­ło­sier­nej sio­stry...  
Wiem — obo­wią­zek, przy­się­ga, su­mie­nie —  
wiem — i nie żą­dam — wo­lę ja nóż ostry,  
niź­li ła­god­ne czy­ś­co­we pło­mie­nie.  
Już póź­no... wróć­my. O, jak zmien­ne, Len­ko,  
po­go­dy świa­ta — wiatr chmu­rzy­ska go­ni 
i pę­dzi pro­sto — patrz — w Two­je okien­ko 
pod­nieb­ne, skry­te w hia­cyn­ty i blusz­cze —  
i tam łzy drob­ne, rzę­si­ste uro­ni.  
Czy wiesz? gdy drżą­cy wi­cher w szy­by plusz­cze 
mam dziw­ną pew­ność i dziw­ną oba­wę,  
że tak sam je­den bę­dę w dni sza­ra­we 
umie­rał... Nie myśl, że stra­szyć chcę zgo­nem —  
po­ję się ży­ciem, jak faun wi­no­gro­nem.  
Otóż i dom Twój. Deszcz okrut­ny sie­cze.  
Wszel­ka tra­ge­dya swą ba­nal­ność wle­cze.  
Mil­czysz? wciąż mil­czysz... i oczy masz wbi­te 
w szorst­kie, zdep­ta­ne, bru­ko­we ka­mie­nie —  
ja wiem — tam czy­tasz na­pi­sy wy­ry­te —  
ja zgad­nę:  
„dep­ce po nas prze­zna­cze­nie”...  
Mej du­szy osno­wa,  
któ­rą ci skła­dam na wiecz­ność:  
był ból i by­ła ko­niecz­ność 
i Ka­in i grzech i Je­ho­wa 
i du­cha śmier­tel­ny głód —  
a te­raz wol­ność — i cud.  
Wi­dzisz bez­grz­mot­ne bły­ska­nia?  
pio­run się w tej chmu­rze cho­wa.  
Z pło­mien­nej ró­ży ko­cha­nia 
kto się ska­łą nie na­ro­dzi —  
zgi­nie w po­wo­dzi.  
Śmie­jesz się smut­no — ciem­ne mo­je sło­wa...  
trze­ba zwy­cię­żać... zwy­cię­żać... bądź zdro­wa.  
 

 




  
    






Zo­fia Ca­sa­no­va (z hiszp.) Skar­gi


Pod krzy­żem zgię­ta — w mro­ku roz­pa­czy 
na ostrych gła­zach du­sza się krwa­wi 
i swą Gol­go­tę krwią ser­ca zna­czy...  
czy już z tej mę­ki nic nie wy­ba­wi?  
Anioł, co strze­że prze­zna­czeń dróg —  
— Tak, rze­cze — Bóg!  

 


Cios mnie ośle­pił, zgu­bi­łam dro­gę,  
ra­na za­le­wa wciąż oczy mo­je —  
po­śród ciem­no­ści kro­czyć nie mo­gę —  
i brak mi wspar­cia — i tak się bo­ję —  
co ro­bić, Pa­nie? drżę, ja­ko liść —  
— Z mi­ło­ścią — iść.  

 


Czy­liż po­dob­na wlec swo­je ży­cie 
z okrop­ną wi­zyą cią­głej nie­do­li?  
ga­dzi­nę my­śli za­tru­wać skry­cie 
i wiecz­nie mil­czeć o tem, co bo­li —  
gdy w uszach mo­ich bez koń­ca brzmi 
mar­ność mych dni...  

 


Tak więc — wśród du­szy osa­mot­nie­nia,  
gdzie każ­de tchnie­nie go­ry­czą dy­sze —  
ja­kiż, o Pa­nie, dasz cud zba­wie­nia,  
aby się bu­rza zmie­ni­ła w ci­szę 
i prze­stał ję­czeć roz­bi­ty dzwon?  
— Je­dy­nie... zgon.
 

 







  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    







Ogień


Sa­mot­ny sie­dzę przy ko­min­ka bla­sku,  
na ścia­nach drga­ją fan­ta­stycz­ne ma­ry —  
z bez­dź­więcz­nym śmie­chem w takt su­che­go trza­sku 
li­ta­nii słu­cham dusz — w łu­nach Ofia­ry.  

 


Po­wo­li smu­tek ob­jął ser­ce sen­ne,  
jak pa­jąk mu­chę, w sza­rą swo­ją przę­dzę;  
smu­tek tak wiot­ki, ja­ko mgły wio­sen­ne,  
a tak bez­brzeż­ny, ja­ko ludz­kie nę­dze.  

 


Łu­czy­wo ga­śnie — po­krwa­wio­ne ścia­ny 
snu­ją mi szep­tem dziw­ne opo­wie­ści 
«szedł w no­cy mło­dzian z Chry­stu­sem nie­zna­ny» —  
a ser­ce mo­je w okna mi sze­le­ści.  

 


Oh, zim­no — czar­no — źle —  
wi­cher na po­lu dmie —  
weź ono drzew­ko zmar­z­nię­te,  
rzuć je do ognia — niech zgo­rze —  
mój Bo­że!  
a ser­ce mo­je uczyń rów­nie świę­te. 
 

 








  
    






Wi­lia

Me­mu Oj­cu.
 

 





On do mnie pi­sał list — mój sy­nuś ma­ły!  
pa­trząc się w księ­życ — na szrę­żo­dze szy­by 
pi­sał mi rącz­ką, że już nad­le­cia­ły 
anioł­ki — Pan Je­zus przyj­dzie — ło­wią ry­by —  
zło­te lśnią gwiazd­ki...  
 — niech mój Ta­tuś wra­ca —  
Ma­ma jest cho­ra — Ta­tuś ca­ca —  
mój Ta­tuś du­sia...  
Lecz pew­no wstrzy­ma­ły 
chmu­ry ten list, lub Anioł bia­ły —  
bo mi się nie wdarł pro­mień w sta­lag­mi­ty 
i nie oświe­tlił gro­ty, łza­mi szum­nej 
i nie przy­po­mniał, że są gdzieś błę­ki­ty —  
i Bóg — i w mo­jem ser­cu dwie Je­go ko­lum­ny.  

 


Ra­duj się du­szo mo­ja w Pa­nu,  
roz­bły­śnij, jak zo­rza, w pur­pu­rze 
i za­mek słoń­cu na strze­li­stej gó­rze 
wy­bu­duj — w dal od czar­ne­go tu­ma­nu.  
Choć­byś utra­cił wszech­świat — nie­stra­co­ne 
nic — bo masz dwa ser­ca prze­lśnio­ne.  
i na tych skrzy­dłach wy­le­cisz wśród pie­śni.  

 


To­bie sy­necz­ku, — pi­sze Ta­tuś du­sia,  
że wró­ci — weź­mie na rącz­ki Ja­ru­sia 
i bę­dzie z To­bą zbie­rał fi­jo­łecz­ki 
i bę­dzie nu­cił pio­snecz­ki 
o kwiat­ku, co się nie roz­wi­nął wcze­śni­éj —  
— i Ma­ma już pła­kać nie bę­dzie...  

 


Ale Cień groź­ny idzie za mną wszę­dzie 
i nie wiem, kie­dy mię wy­zwo­li 
z tych mro­ków — Bóg. 
 

 





  
    







(Kie­dy odej­dę w dal...)


Kie­dy odej­dę w dal 
zo­sta­nie po mnie żal —  
da­rem­ny bę­dzie żal,  
gdy pły­nąć mu­szę w dal.  

 


Lecz tak się łą­czy żal 
z mo­ją tę­sk­no­tą w dal —  
że pa­trzę w mo­ją dal —  
ja­ko w bez­brzeż­ny żal.  

 




  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    






Sa­mo­bój­ca


Bi­ją w mą czasz­kę, jak w dzwon, głu­che grzmo­ty 
i krwa­wa rę­ka pi­sze mi prze­kleń­stwo.  
Ja wy­bie­ra­jąc los mój, wy­bra­łem sza­leń­stwo 
i po­rzu­ci­łem raj i ze­szłem w czar­ne gro­ty.  

 


I pły­nę w mrok — i wiem, że oto zga­snę,  
ja­ko pęk­nię­te słoń­ce. W imię Oj­ca, Sy­na!  
mam w ser­cu głaz, a tu głę­bi­na —  
jam tu­łacz — ale bę­dę miał kró­le­stwo wła­sne.  

 


Ta lu­fa zim­na — lecz ogień go­rą­cy —  
do­bry to ogień, co uci­sza ser­ce —  
na gó­rach wscho­dzi blask bło­go­sła­wią­cy 
me wro­gi i płasz­cza kró­lew­skie­go ździer­ce.  

 


Ja­ko pe­li­kan — krwi mo­jej ży­wi­cą 
kar­mi­łem — ni­cość! — a dzie­ci me z gło­du 
umar­ły — a mo­ja Mat­ka nie­wol­ni­cą 
ob­ra­ca w żar­nach krew i łzy na­ro­du.  

 


We­zmę mój pług — ja Pia­stów po­gro­bo­wiec —  
ja dum­ny kneź — za­oram zie­mię czar­ną —  
i bę­dą iskry iść — jak zło­te ziar­no.  
— A na Łom­ni­cy — strza­skam z por­fi­ru gro­bo­wiec 
i wyj­mę mo­je ser­ce...
 

 






  
    






Du­sza w czy­ś­cu


Umar­łych cie­niom i w gwiezd­ne kur­ha­ny,  
skła­dam tę urnę prze­tlo­nych pa­mią­tek.  
ja­ko­by cia­ła umar­łych dzie­cią­tek.  
Bo duch mój z ziem­skiej ja­sno­ści wy­gna­ny 
wstecz się oglą­da na ro­dzin­ne ła­ny 
i nim go śnież­ne po­chło­ną za­mie­ci 
do chat się tu­li, gdzie łu­czy­na świe­ci.  

 


W umar­łych świę­to, w ję­ki nie­po­wrot­ne,  
ser­ce się mo­je nie czu­je sa­mot­ne.  

 


Ach, pa­mię­tam knie­je, szu­mią­ce do­ko­ła,  
świe­got pta­stwa, ryk zwie­rza i dy­mią­ce sio­ła —  
wo­nie traw po­ko­szo­nych i bia­łe bo­cia­ny,  
le­cą­ce gdzieś aż z In­dy­ów na mój dach żer­dzia­ny.  

 


Dziś — pół świa­ta zbłą­dziw­szy na smęt­nem błą­ka­niu —  
To­bie, coś mo­ją mło­dość wi­dzia­ła w za­ra­niu —  
Li­po cmen­tar­na! Xie­ni psz­czół i ro­ju 
du­szy­czek, co już do­zna­ły wiecz­ne­go spo­ko­ju —  
pod cie­niem Two­im, pod Two­ją obro­ną 
chciał­bym zło­żyć mą du­szę, jak fa­lę znu­żo­ną 
i lśnić w Two­ich ko­na­rach zbłę­kit­nio­nym nie­bem —  
a mę­ką mo­ją, jak czar­nym po­dzie­lić się chle­bem 
z oną Kró­lo­wą, co by­ła du­chów ży­wi­ciel­ka —  
a za Chry­stu­sem ze­szła w ot­chłań...  
I te­raz Cień jej błą­ka się w wi­chro­we no­ce, 
a w oczach wy­pa­lo­nych szrę­żo­ga mi­go­ce 
i ja­sność wiel­ka.  

 


Chciał­bym płu­giem roz­orać krwa­we sar­ko­fa­gi 
i z pło­mie­niem — w kró­lew­ski zejść grób —  
i w krysz­tal­ny grać dzwon — i wziąć na ra­mio­na 
i nieść Bo­gu, aż oczy ode­mknie prze­lśnio­na 
i zo­rza­mi roz­bły­śnie jej trup —  
i po­kło­nią się kró­le i myr­r­hę przy­nio­są jej ma­gi 
i przyj­dzie Ob­lu­bie­niec —  
ze zbóż ja­snych da wie­niec —  
a śmierć, jak su­chy liść 
od­trą­ci z Jej ło­na —  
i wsta­nie zbłę­kit­nio­na 
i bę­dzie ku nam iść.  

 


Lecz za wi­ny wła­sne lub mo­je­go ro­du 
na ni­wach spu­sto­szo­nych umie­ra­jąc z gło­du,  
u źró­deł ja­dem stru­tych ko­na­jąc z pra­gnie­nia,  
to się spa­lam w po­ża­rach, to mar­z­nę wśród cie­nia —  
w roz­pę­kłych gó­rach la­wy księ­ży­ca mar­twe­go.  

 


Idzie wiej­skie pa­cho­lę przed Ma­ryi oł­ta­rze —  
niech Cię, mo­ja dzie­ci­no, py­chą Bóg nie ka­że —  
i niech Cię od­tąd Anio­ło­wie strze­gą. 
 

 








  
    






Krzyż


 



Tu zna­mio­na  
świa­tów obu:   
Ciem­ność ko­na,   
Anioł glo­bu  
wcho­dzi z gro­bu. 
Już kry pę­ka­ją w czar­nej wo­dzie,   
ró­że mi­stycz­ne w mym ogro­dzie,   
ró­że — gwiaz­dy —   
w ser­cu mem dźwię­czy chór anio­łów,   
w ser­cu się kru­szy rdza i ołów — 
miej łzy! miej łzy!   
Z ofiar­nych czasz  
dy­mi się krew —   
ach, Oj­cze nasz,   
sły­szysz ten śpiew?   
Przez mro­ków łan  
wrzy­na się pług —   
z czer­wo­nych pian  
ogni­sty Bóg.   
I ru­nął grom  
w mo­gil­ny tyn  
i za­drżał dom —   
wstał Bo­ży Syn.   
Na tę­czach łąk  
li­li­je w krąg —   
na głę­biach mórz  
kró­le­stwo zórz...   
Zie­mia się wzno­si  
jak won­na tu­ja  
w nie­bio­sach bu­ja —   
skrzy­dła me ro­si  
łez Al­le­lu­ja...  


 

 





Nie­wia­sta klę­czą­ca: 
Cze­mu du­chy pła­czą,   
błą­dząc pod jo­dła­mi?   
nie­bio­sa oba­czą,   
Bo­ga z anio­ła­mi — 
Al­le­lu­ja... 

 







Śmierć z ko­są: 
Po­sta­wił mię Pan  
na szma­rag­dzie łąk  
i do ja­snych wód 
wie­dzie mój lud —   
Al­le­lu­ja...
 

 




 



  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.
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